
WIECZORY RODZINNE.

UROPATWY.

Tara n a b rzeg u  łą ­

ki, tuż k o ło  k ę p y  ber  

b erysu  ż y ła  sobie ro- 

d z i n a  k u r o p a t w .  

Ośmioro dzieci l ic z y ­

ła ta  rodzina, dzieci, 

k tóre już same umia­

ł y  sobie ziarnek z b o ­

ża na pożyw ienie w y ­

szukać, lu b  rob aka  

z ziemi w y g rz e b a ć ,  

lub  też źdźbło m ło­

dego ow sa albo ję cz ­

mienia uszczypnąć.

N a u c z y ła  ich te g o  

m a t k a ,  powiedziała  

im też a b y  w  razie  

niebezpieczeń stw a k r y ł y  się prędko m ięd zy gałęzie  b er­

b e r y s o w e g o  krzaku, lub też p r z y p a d a ły  szyb ko do ziemi, 

g d y b y  ich z o c z y ł  jaki z ły  jastrząb, kobuz, krogulec, bo  

drapieżniki te bez miłosierdzia zabijają i zjadają m niej­
sze ptaki.

O  m y  m am y do b re nogi, ch w aliło  się jedn o  

z k uro patw iąt —  n a u c z y ły ś m y  się już uciekać.

—  B o  też w szystk ie  k u r o p a tw y  mają d o b re  n o g i_

o d e zw a ł się ojciec. —  S p o re  już jesteście, n a le ż a ło b y za­

ją ć  się waszem w yk ształcen iem , niepraw daż —  d o d a ł  

z w ra ca jąc  się do matki.

—  B ezw ątpien ia —  o d p a rła  —  zaraz zaczniem y, j e ­

steście już najedzone, więc zbierzcie się k o ło  mnie i p o ­

słuchajcie co w am  p ow iem  o kuropatw im  rodzie. W ie cie ,  

że je s te ś m y  ptakami, otóż p taki m ają tę w y ższo ść  nad  

innemi zwierzętami, źe za pom ocą sk rzydeł la ta ć  m ogą,  

g d y  tym czase m  inne zwierzęta t y l k o  biegać po ziemi po­

trafią, lu b  też pełzać ja k  wąż n a p rzy k ład . Istnieją w p r a ­

wdzie zwierzęta zw a n e  niedoperzami, które zamiast s k r z y ­

deł mają b ło n ę  rozpiętą m iędzy przedniemi i tylnem i n o ­

gam i i p rzy  jej p o m o c y  latać umieją. W ie m , źe niedope-  

rze ż y ją  na świecie, lecz cop raw da n ig d y  ich nie w idzia­

łam, bo one latają  ty lk o  w n o cy, mieszkają w  starych  

murach, w  dziuplach drzew, a zaś k u r o p a tw y  w  no cy  

śpią i t y l k o  n a polach, łąk ach suchych żyją, w ięc spot-  

tkać się nie m o głam  z niedoperzami. M ó w ił  mi jedn ak

0 nich p ew ien mój z n a jo m y wróbel, k tó r y  wiele rzeczy  

wie, bo c ie k a w y  jest taki i śmiały, źe wszędzie zajrzy

1 b y le  m iał co je ść  wszędzie zamieszka.

T r z e b a  w a m  też wiedzieć, że niektóre p ta ki w c a le  

latać  nie m ogą, tak m ałe  sk rzyd ła  m ają; żyją  one b a r ­

dzo d a le k o  o d  nas, aż w A ustralii,  j a k  nielot, Jcamctr w re­
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szcie struś w  A f r y c e .  O w e  ptaki m ają jeszcze tę w ła śc i­

wość, że kości ich pełne są szpiku, g d y  tym czasem  nasze  

kości w y p e łn ia  t y l k o  powietrze, a g d y  m ówię nasze k o ­

ści, nie m yślę je d yn ie  o kuropatw ach, lecz o w szystk ich  

la t a ją c y c h  ptakach.

M y  k u ro p a tw y  m a m y  niestety  jed en  przymiot, b ar­

dzo dla nas szko dliw y ; oto mięso nasze je st  tak smaczne,  

że ludzie polują na nas zawzięcie. T o  też pamiętajcie,  

a b yście  zaw sze przed czło w ie k iem  u c ie k a ły ,  szczególniej  

jeśli z o b a c z y c ie  p rzy nim d łu g ą  rurę b ły szczącą, którą  

zow ią fuzyą.

—  A c h  mamo —  w o ła ły  m ałe k u r o p a tw y  —  m y  

raz ty lk o  w id z ia łyśm y człow iek a i to ta k  zdaleka, źe nie 

przypo m in am y już sobie dokładnie, ja k  ten straszny d la  

nas człow ie k  w y g lą d a .

—  P o sta ra m  się p o k a z a ć  g o  w a m  znowu, ale zda- 

łek a —  o b iecała m atka. —  W ie d z c ie  też, że m am y na  

świecie b liższych kuzynów , k tó rym i ta k ż e  żyw ią  się lu ­

dzie. K r e w n y m i  naszym i są k u ry , bażan ty, głu szce,  

cietrzewie, jarząbki, i ja k k o lw ie k  istnieją m ięd zy nami  

różnice w  k o lo rz e  piór, w e wzroście, p odobni jesteśm y  

do siebie kształtem  nóg, u każdej m a m y  po c z te r y  p a l­

ce, z ty c h  trzy dłuższe z twardem i pazurkam i zw ró co n e  

są ku p rzo do w i nogi, a jed en  maleńki p alec  w t y ł  w ię ­

cej d la  o z d o b y  niż p o ż y tk u  wyrasta. W y z n a ć  muszę,  

że ja k k o lw ie k  fruw ać m ożem y, s z y b k o  m ę c z y m y  się 

lotem  i d la te g o  głów n ie  b i e g a m y  po polach, na k tó r y c h  

też znajdujem y nasze pożyw ien ie, ale za to w  szyb kości  

b iegu  m ało kto  nam d o rów n a . P r z y te m  od zn a c z a m y  

się dobrocią w z g lę d em  in n yc h  p ta k ó w , nie zab ijam y ich  

za nic w  świecie, nie k a rm ilib y śm y  się ich mięsem jak  

to czyn ią sępy, orły, jastrzębie.

No, a teraz możecie sobie p ob ie gać, p ob aw ić  się, 

pierwsza l e k c y a  skończona.
A. M.

Bacik Wacia.

Ciocia kupiła W aciow i,  

w y c h o w a ń c o w i swemu, b a­

cik u W ę gra , a  dar ten taką  

mu spraw ił radość, iż pokil-  

k ak roć u ca ło w ał serdecznie  

obie jej rączki. B acik  k u p io ­

n y  został w yłączn ie w  celu  

o b r o n y  od o g ro m n e go  in d y ­

ka, k tó r y  z nastaniem w io ­

s n y  p rze ch ad zając  się z licz­

ną rodziną po dziedzińcu  

folw arczn ym , okazywał nie-  

z b y t  życzliw e  dla W a c ia  usposobien ie. Przyczyny nie­
p r z y ja z n y c h  s to su n k ó w  nikt  nic dośledził, gdyż w pobl
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żu dom u n ikt  W a d o w i  nie to w a r z y s z y ł ,  lecz d a w a ły  się 
one w e  znaki w szystk im , b urząc często spokój na o d g ło s  
w r z a w y  d o la tu ją c y  zdaleka.

A  b y ł  to nieraz widok za b a w n y, ja k  in d y k  r o z p u ­
ściw szy ogon i ro z d ą w s z y  k o r a le ,  z p rzeraźliw em  g u lg o ­
taniem pędził  za W a c ie m ,  a ten z a p e r z o n y ,  zg u b iw szy  
cz ap k ę  u c ie k a ł  p rzed  nim k r z y c z ą c  w  n ie b o g ło s y .  S k o r o  
zaś  k r z y k  je g o  d a w a ł  się s łyszeć ,  o d p o w ia d a ł  mu g ło s  
przerażonej cioci, i w szystko  co  ż y ło  śp ie szy ło  n a  r a tu ­
nek.

—  N o, teraz zmieni się postad rze cz y  —  m y ś la ła  
ciocia, w ręczając  b acik  W a c i o w i  —  bo  rzem ień to nie 
krucha z bzu lub k a lin y  g a łą z k a ,  k tó r ą  c h ło p c z y k  w y ł a ­
m yw ał  sobie na obronę. T e ra z ,  d aw sz y  m u w  rę ce  b a c ik  
będę już o niego s p o k o jn a . .  .

W acio zaś m y ś la ł  sobie z kolei:
—  N o, teraz w  inną d ud k ę  za g ra m  in d y k o w i  i nie 

g a łą zk ą  ja k ą ś  draźnid g o  będę, lecz  ty m  rze m y k ie m  p o ­
rządnie poczęstuję, i zo b a c z y m y ,  k to  przed k im  uciekad 
będzie. Nie p yrn iesz  mi już pod sam  nos s w y m  rozcza- 
p ió rz on ym  o g o n em  —  d o d a ł  g ło śn o , idąc na dziedziniec 
z bacikiem , k tó ry m  to w y w i j a ł  w pow ietrzu , to p r ó b o ­
w a ł  s i ły  uderzeń z g ó r y  n a  dół.

P rz e k o n a w s zy  się zaś, źe rozm aicie  p r ó b o w a n y  nie 
k ru s zy  się i nie łam ie, lecz św iszczę  tak  ja k o ś  zu ch o w ato ,  
że aż w  duszy  robi się śmielej i w  o czach  weselej, n a ta r ł  
W a c io  na n iep rzyjacie la  z tak  z a m a s zy s ty m  rozpędem , 
że p r z e r a ż o n y  in d y k  fu r k n ą w s z y  raz t y lk o  s k rz y d łe m  
i to nie ca łkow ic ie ,  ze b ra ł  w  je d n o  m gnienie o k a  nastro­
szone pióra, ś c ią g n ą ł  r o z d y m ają ce  się k o ra le  i rzucił  się 
do ucieczki z c a łą  s w ą  g ro m a d k ą ,  u ry w a u e m i ty lk o  
dźwiękami g łosu  w y r a ż a ją c  g n ie w  swój i t rw o g ę .

O dtąd  napastnicze  d o św iadczen ia  z b acik iem  s ta ły  
się codzienn ą z a b a w ą ,  a  po u p ły w ie  p e w n e g o  czasu  b y ł  
on postrachem  dla  w s z y s tk ic h  p ta k ó w  d o m o w y c h  
i p r z y c z y n ą  w ie lu  n ie m a ły c h  w y p a d k ó w  n aw e t.  M ó w io ­
no, iż z przec ię tym  g rzeb ien iem  k o g u t ,  c h ro m ie ją c y  na 
n o g ę  gąsior, a n a w e t  có re czk a  ku ch arki ze sz ram ą  c z e r­
w o n ą  na tw a rz y  i opuchniętem  okiem, zaw d zię cza ją  te 
b o le sn e  znaki z a b ra n e j  z nim znajomości. C iocia  jedn a 
ty lk o  nic o tem  nie wiedziała, bo  służba, która  lubiła  
W a c ia  i rada, iż obchodzi się teraz b ez  jej p o m ocy ,  u k r y ­
w a ła  przed nią  j e g o  spraw ki.  W s z y s tk o  je d n a k  m a sw ój 
kres, a „kto  m ieczem  wojuje, od m iecza  g in ie”, w ięc  i tu 
p rzyszed ł  czas, w  k tó ry m  coś p o d o b n e g o  stać się musia­
ło. R a z  na  d zied zin iec  w b ie g ło  r o z b r y k a n e  źrebię  
w  chwili, g d y  W a c io  u w ija ł  się z batożkiem , z a p ę d z a ­
jąc  drób gdzie p iep rz  rośnie. P rz e m k n ę ło  ono j a k  b ł y ­
sk aw ica  ty lk o  o b o k  c h ło p c a ,  k tó r y  na o d g ło s  je g o  b iegu  
stan ął  na drodze w  w y c z e k u ją c e j  p o sta w ie ,  z podniesio­
n y m  bacikiem , a czasu tego  b y ło  dość, a ż e b y  b ie d a c z e k  
znalazł się na ziemi, o parę k ro k ó w  od m iejsca  spotkania, 
bez czucia, z tw arzą  k r w ią  zb ro czon ą. B a to ż e k  m u sn ął 
nogę źrebięcia , a  jeg o  k o p y tk a  zran iły  twrarz W a c ia .

N ie  b ęd ę  w a m  o p isy w a ć  ja k  d łu g o  i c iężko  m ę cz y ł  
się z ran ą,  k tó ra  z łatw ością  w y g o i ć  się nie d a w a ła ,  bo  
sam i to sobie  przedstawicie. P o w ie m  w am  ty lk o ,  iż l e ­
żąc w  łóżk u  w  najpiękniejszej porze wiosny, p r z y  za s ło ­
n ię ty c h  oknach, b o  opuchnięte  o czy  nie zn osiły  św iatła  
i patrząc na b o le ś ć  cioci sam wiele cierpiał.  B o la ła  go

bow iem  n ie ty lk o  ran a  w łasn a, le cz  w s zy stk ie  r a n y  i u d e ­
rzenia, zadane n iew in n ym  stw orzen iom , k tó re  w  c ią g u  
c h o r o b y  s ta ły  mu ż y w o  przed  oczami. T o  też sp ojrzaw ­
sz y  na bliznę w kilka ty g o d n i  potem , w e stc h n ą ł  ciężko  
i r z e k ł  do c i o c i :

—  T a  blizna, ciotuniu, p rzy p o m in a ć  mi za w s ze  b ę ­
dzie, j a k  b y łe m  o k ru tn y m  u ż y w a ją c  do n ap aśc i  na nie­
w in n e stw orzenia  narzędzie, dan e mi do o b ro n y.

—  "Więc teraz podziękuj B o g u ,  m oje  d ziecko  —  od­
p a r ła  ciocia  —  żeś się n a u cz ył  rozum ieć cierpienia in ­
n y c h  i p rze k o n ałe ś  się, że p odobn e napaści, o k ru cień stw o  
w yrad za ją . .

Romania Kam ieńska.

JAGODA.

i i .
Jak  za łata  b oże  ziółko . . .
G d zie  tak  śpieszno pani p s z c z ó łk o ?  
Już za sosną, już za g ó r k ą  . . .  
P rz y jd z ie s z  do mnie na podw órko.
J a k  m ateń k a  miód w y sy c i ,
T o  się przec ie  coś z a c h w y c i .

D a n a ż  moja, dana, d a n a . ..  
G d y b y m  b y ł a  p osz ła  z ran a, 
K i e d y  św it b y ł  w  cieniu g r u b y m  
T o  już b y ł b y  d zb a n e k  z czubem . 
Już południe, s ły ch a ć  dzwonki, 
S t a r y  p a ste rz  sp ędza  z łąki,
T o  P a w ł o w a  —  to g raniata ,
C o  k o ła tk ie m  tak kołata.
A  to nasza  k r ó w k a  goni,
Co  jej dzw o n e k  cienko dzwoni.
I  od gaja , aż do g a ja  
R o z l e g a  się r y k  buhaja .
J a k  z o b a c z y  cudze ch łop ię  
Z a raz  staje, ziemię k o p ię ,
A  b u r e k  g o  ła p  za  n o g ę :
N ie przestępuj ludziom  d rogę . 
D o b r e  psisko, nie n a p a d a  
N a  s ta re g o  w e wsi dziada ;
A l e  za to ja k  p o s ł y s z y :
P ó jd ź  tu burek, m yszy! m y s z y  ! 
T o ż  pod siebie ziemię sp ych a , 
K o p ie ,  kopie, potem  kicha... 
C o ra z  d alej dzw onk i dzwonią,
A  b rzęk  leci ró w n ą  błon ią. 

(śpiewa).
P o ż e g n a ła  siostra  brata,
P o ż e g n a ła  temi s ł o w y :
„ K i e d y  pójdziesz na kraj św iata ,
Mój braciszku, b y w a j  z d r o w y .

J a k  za  siódmą będziesz rze k ą ,  
J ak  ci zg łu c h n ą  w iejskie d zw o n y ,  
A l b o  ja  wiem ja k  d a lek o  
O b e jrz y j  się w  nasze stron y,  

G dzie  nad ch a tą  roz w a lo n ą ,
N a d  kominem , het! w y so k o ,
T a k ie  n ieba jasn e  łono 
Jak nieboszczki m atki oko.
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Nie oglądaj się na cz łek a,
N i na sw oich, co ju ż  w  grobie,
A l e  b ra c ie  wspomnij sobie:
Ż e  cię nasze niebo czeka.

R o s n ą  w ie rz b y  n a d  w od am i,
N a d  zieloną p o c h y ło ś c ią ,
K t o  p o że g n a ł  się ze łzami,
T e n  p o w ita  się z radością.

B y w a j  z d r o w y !  b y w a j  zd ro w a !  
S m u tn o  św ieci  zachód z ło ty  
D łu g a  żałość, krótk ie  s ło w a  : 
Ż e g n a ły  się d w ie  sieroty.

(d. n.)

KRÓLEWNA.
O p o w i a d a n i e  C i o c i  M a r y n i .

(D alszy ciąg).

T r z y  m iesiące u p ły n ę ły  za le d w ie  od o w e g o  dnia? 
k ie d y  H elenka d osta ła  la lk ę  od w ujaszka, a już  w s z y s t ­
kie  k a m y c z k i  w  naszyjniku zczern ia ły ,  z w ień ca  róż nie 
p o zo sta ło  ani śladu, w elon b y ł  p o d a rty ,  suknia brudna 
i zgnieciona, w ło s y  splątane, tw a rz  zeszpecon a d w iem a 
tłustemi plam am i. K r ó l e w n a  nie p o r u s z a ła  już  ani rę k ą  
ani nogą, m o g ła  je sz cze  z a m y k a ć  t y lk o  i o tw ie ra ć  o c z y ,  
co bardzo  cieszy ło  H e le n k  ę.

G d y  n a d e sz ły  im ieniny H elenki,  m a tk a  p o zw oliła  
jej zap rosić  k i lk o ro  z n a jo m y c h  dzieci na p o d w ie c z o r e k .  
R a n o  J a g u sia  p rzyn io sła  jej na wiązanie w ia n u sz e k  ta k  
zręcznie u w ity  ze św ieżych  poziom ek i p o rz e c z e k  p op rze-  
ty k a n y c h  strączkam i g ro ch u  cu k ro w e g o , że w s z y s c y  się 
nim za c h w y c a li .  H e le n k a  serdecznie p o d z ię k o w a ła  Ja­
gusi i ją  także  za p ro si ła  n a  p o dw ieczo rek .  Jagusia  
przy sz ła  w  skrom nej ale  czysto  upranej p e rk a lo w e j  su­
kien ce  i w  b ia ły m  fa rtu szk u . D o p ó k i  b y ł y  same, d o p ó ­
t y  za b a w a  sz ła  w najlepsze, g d y  je d n a k  p r z y s z ły  inne 
d z ie w c zy n k i  b ard zo  p o stro jo n e  i nie p r z y w it a ły  się na­
w e t  ze sk rom nie ubraną Jagusią , H e le n k a  tak że  spo­
strzeg ła  różnicę i w  g łę b i  d u c h a  ż a ło w a ła ,  że za p r o s i ła  
ta k ą  prostą  d ziew czyn ę. Jagusi łz y  z a k r ę c i ły  się w o czach , 
p r z y k r o  jej b y ło ,  g d y  w idzia ła , źe d z ie w c zy n k i  o d s u w a ­
ją  się od niej, nic jedn ak  nie p ow ied zia ła . T y m c z a s e m  
w y s tro jo n e  d ziew czyn ki ze b ra ły  się w  d rugim  r o g u  p o ­
koju  i za cz ę ły  szep tać  m iędzy s o b ą :

—  Patrzcie-no, ja k ie  ta m ała  ma g r u b e  t r z e w i k i ! —  
m ów iła jed n a  z nich.

—  A  ja k ą  szkaradną suknię —  d o d a ła  d ru g a .

—  W y g l ą d a  przy  nas j a k  p o m y w a c z k a  —  z a u w a ­
ży ła  trzecia.

W r e s z c ie  jed n a  z nich z a w o ła ła  H e le n k ę  i o ś w ia d ­
c z y ła  jej, źe ona w c a le  b a w ić  się nie będzie, jeże li  J a g u ­
sia m a  ta k ż e  n a leże ć  do za b a w y .  H e le n c e  w s ty d  się 
zrobiło, źe m a tak ą  u b o g ą  to w arzy s zk ę ,  lę k a ła  się s z y d e r ­
stw a b o g a ty c h  p rzy ja c ió łe k ,  to  też g d y  w s zy stk ie  dziew- 
w c z y n k i  zg ro m a d z iły  się a b y  ro z p o c zą ć  za b a w ę , o d e ­
zw ała  się szorstko  do J a g u s i :

—  Idź sobie do domu. Nie p ozw olę  ci b a w ić  się 
z nami, b o  je s te ś  szkaradnie u b ran a .

J a g u sia  ze zdziwieniem sp ojrza ła  na  H ele n k ę ,  m y ­
śląc, źe to  żart ty lko .  D w ie  d ziew c zyn k i stanęły  n a w e t  
w  jej o b ro n ie  i prosiły ,  a b y  jej w o ln o  b y ło  zostać. H e ­
len ce  także żal b y ło  Jagusi, a le  w s ty d z i ła  się te g o  oka­
zać, o d d a li ła  w ię c  u b o g ą  d z iew c zyn k ę.

—  O dejd ź  natychm iast.

J a g u sia  odeszła  ze sm utną m inką, w ró c i ła  do domu 
r o d zic ó w  i u s iad łszy  n a  progu, rzew nie p ła k a ć  zaczęła. 
P o z o s ta łe  d z ie w c zy n k i  b a w i ły  się w  ogrodzie , d o p ó k i  nie 
z a w o ła n o  ich  n a  podw ieczorek. H e le n c e  sm utno się 
zrobiło , g d y  p a tr z y ła  na od ch o d zącą  Jagusię, b o ją c  się 
je d n a k  s z y d e r s tw a  inn ych  dzieci nie u s łu ch ała  g łosu  
s w e g o  se rca  i nie p r z y w o ła ła  tow arzyszki.

—  P ó jd ę  dó niej ju tro  —  p o m yśla ła  —  zaniosę jej 
k a w a łe k  tortu  i w s z y s tk o  pójdzie w  zapom nienie.

O d k ą d  K r ó le w n a  s ta ła  się tak  potw ornie b rz y d k ą ,  
H e le n k a  nie p o k a z y w a ła  jej n ig d y  sw oim  przyjaciółkom ; 
i dziś ta k ż e  nie w y ję to  jej w c a le  z szafy , a dziewczynki 
b a w i ły  się w  k o tk a  i m yszkę, z g a d y w a ł y  szarad y, tań­
c z y ły ,  aż w reszcie  zm ęczone p o w r ó c iły  do dom ów . 
H e le n k a  b y ła  tak ż e  ta k  zm ęczoną, że p o ło ż y ła  się na­
ty c h m ia s t  p o  w yjśc iu  p rzy jac ió łe k ,  nie za jrzaw szy  do 
lalki. D o p ie ro  n azaju trz  ran o  o tw o r z y ła  s z a fk ę :  la lk a  
leża ła  z zam kniętem i o czym a. H e le n k a  w z ię ła  ją  na rę­
ce, p o trząsn ęła  nią raz i d ru g i:  K f ó ł e w n a  nie o tw o r z y ła  
oczu  ja k  g d y b y  d la  tego, że nie ch cia ła  p a trz eć  n a  dziew ­
cz yn k ę ,  k tó ra  o b e sz ła  się t a k  okrutnie z u b o g ą  to w a ­
rzy sz k ą .  Z k rzy k ie m  rozp aczy  H e le n k a  rzu c i ła  la lk ę  na 
ziemię. T a k  w ięc  w szystko  p r z e p a d ło ! . . .  P ła c z ą c  r z e w ­
nie s c h o w a ła  śliczną n ieg d yś  K r ó l e w n ę  do sza fy ,  przez 
c a ły  dzień b y ła  bardzo sm u tn ą  i c iągle  na p łac z  jej się 
zb ie ra ło .  W ie czo re m  b ard zo  d łu g o  zasnąć nie m ogła, 
aż  g d y  w reszcie  sen  s k le i ł  jej p ow ieki,  z o b a c z y ła  znów  
w ró żk ę  siedzącą p rzy  sw o je m  łóżku. A l e  ty m  razem  
p ięk n a  w r ó ż k a  b y ła  zm ienioną do niepoznania: o czy  
m iała  zamknięte, w ło s y  roztargan e ,  ręce  zw ieszone b e z­
w ładn ie, a tw a rz  zeszpecon ą d w iem a plam am i.

—  P atrza j,  H e le n k o  —  o d ez w a ła  się sm u tn ym  g ło ­
sem —  p atrza j ,  co ze mnie zrobiłaś  sw ojem  p o s tę p o w a ­
niem ? A  i w  tobie tak ż e  zaszła  w ie lk a  zm iana, sta łaś 
się teraz  złem dzieckiem , k tóre  sp ra w ia  rodzicom  wiele, 
w ie le  zm artw ienia. Jakże  się u c ie sz y  m oja  n iep rz y ja -  
ciółka, w ró żk a  F a rm a la ,  g d y  się dow ie , źe s p o ż y tk o w a ­
łaś  jej d ary .  W s z y s t k ie  m oje  p rzestro gi na nic się nie 
zd a ły .

—  A c h ! d o b r a  w ró żk o  —  ze łzami za w o ła ła  H e le n ­
k a  —  c zyź  już niem a na  to ratu n k u ?  C z y  n ig d y  nie 
o d z ys k a sz  twej piękności, a ja  nazaw sze pozostan ę  nie- 
g od ziw em  dzieckiem  ?

—  I owszem , jest  na to sp osób —  odp o w ied zia ła  
w ró żk a  —  p o p ra w  się z t w y c h  w a d  a ja  znowu stanę się 
taką, ja k ą  b y ła m  daw niej.

—  A c h !  ja k ż e b y m  t e g o  p r a g n ę ła !  —  z w estchnie­
niem r z e k ła  H ele n k a  —  a le  to tak  trudno b y ć  dobrą! 
T y l e  r a z y  p ró b o w ała m  p o p ra w ić  się, a  zaw sze  n a d a r e ­
mnie !

—  Zechciej ty lk o  szczerze a p o p raw is z  się z p e w n o -
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ścią. P ró b u j  p r a c o w a ć  nad każdą z tw oich  w ad  po ko* 
lei, a jeżeli  będziesz m iała  w y t r w a ło ś ć  i popraw isz  się 
z jednej, to i z innemi łatw iej  ci pójdzie.

O b u d z iw szy  się, H e le n k a  p oczu ła ,  że ma m okre  po­
duszki : w id oczn ie  m usiała  p ła k a ć  przez sen. L e ż ą c  w  łó ­
żeczku, p o stan o w iła  szczerze p r a c o w a ć  nad sobą. W i d o k  
zeszpeconej la lk i p rzy p o m in ał  jej w s zy stk ie  d aw n e  prze­
winienia, a b y ło  ich ty le ,  że H elen ka  czuła, iż nie potrafi 
po p raw ić  się jednocześnie ze w s zy stk ich  wad.

—  T r z e b a  zrobić tak, ja k  w ró żk a  rad ziła  —  p o m y ­
śla ła  sobie. P rz y  ubieraniu  z a c h o w y w a ła  się spokojnie, 
nie d o k u cz a ła  bonie, p ręd ziutko  w y p i ła  śniadanie, to  też 
przed rozpoczęciem  łe k c y j  zn alazła  jeszcze czas za jrzeć  
na chw ilę do lalki. H e le n k a  s p od ziew ała  się, że zo b a c z y  
już w  K r ó le w n ie  p ew n ą  zmianę, o m y li ła  się j e d n a k : bo  
jedn orazow e p o w s trzy m a n ie  się od  z łe g o ,  nie dow odzi 
jeszcze p o p r a w y .  Z d a w a ło  jej się ty lk o ,  że w ło s y  la lk i 
są tro ch ę  mniej sp lą tan e .  T a k  u p ły n ą ł  c a ły  tydzień. 
H e le n k a  b y ł a  uw ażniejszą  p o d c z a s  lekcyi,  pilniej o d r a ­
biała  zadania, ob ch o d z iła  się grzeczniej ze służbą, prosiła  
o w s z y s tk o  i ani razu nie o d e z w a ła  się do n ik o g o  r o z k a ­
zującym  tonem. W  niedzielę w y ję ła  la lk ę  z s z a fy .  
W p r a w d z ie  w ło s y  K r ó l e w n y  nie zw ija ły  się jeszcze w  p u ­
kle ,  a le  b y ł y  już g ład ziu tko  zaczesane, a na wąskiej 
jed w ab n ej  w stążeczce, k tó ra  pozosta ła  z d a w n e g o  w ia ­
nuszka, w id ać  b y ło  jed n ą  n a w p ó ł  rozw iniętą  r ó ż y c z k ę .  
P rz y jr z a w s z y  się uważniej, H e le n k a  sp ostrzegła , że i j e ­
den k a m y c z e k  w  n aszy jn ik u  o d z y s k a ł  b lask. N ie  p otra­
fi łab ym  opisać wam, z ja k ą  ra d o ś c ią  p r z y g lą d a ła  się ona 
tem u k a m y k o w i  i tej ró ż yc zce  i ja k  się c ieszy ła  widząc, 
źe jej u siłow an ia  p o p r a w y  nie p o zo sta ją  b ez  skutku. 
K la s n ę ła  w ręce  z rad o ści  i ze łzam i w  o cza ch  zaw ołała:

—  O  d ob ra  w różko, nie opuszczaj mnie n ad al!

(d. c. n.)

S Z A R A D A ,  

od U krainki.

Pierwsze je s t  w śp iew ie, a drugie wskazuje , 
G d y  n adejdzie  wszystko, toż  nas rozrad u je !  
Drugie zaś z pierwszem  g d y  je s t  m iędzy wami, 
1 g d y  jest  m aleń ka, pieścieź ją  czasami.

ŁAMIGŁÓWKA KWADRATOWA.
u ło ż y ł  W ie lk i  W ą ż .

Z n astęp ujących  s y l a b : M a — Cza— b e — n a— k o — ca 
—  nar— li— k a — r o — li— ta r — n a — s y  —  pi —  C y z —  w  sze­
ściu r z ę d a c h  ozn aczon ych  literam i A .  B .  C. D . E. F .  u ło ­
ż y ć  w  k a ż d y m  w y r a z  sześciozg ło sk o w y, k t ó r y c h  l itery  
o zn a c z o n e  liczbami od  i do 6 w łączn ie , z ło żą  n a zw ę  m ia ­
sta g u b . w  K r ó le s tw ie .  Z n aczen ie  w y r a z ó w :  i. G o d ło
kró lew sk ie .  2. N a z w a  zasłon y  przed  pociskam i. 3. D o ­
p ł y w  W is ły .  4. O w o c  rośliny z ro d zin y  ró ż o w a ty c h .
5. P ta k i  b łotn e.  6. K w ia t  z rodzin y  a m a r y lk o w a ty c h .
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B  . ( i
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R O Z W I Ą Z A N I A  D O  N-ru 30-go.

Zagadki: K u l a .

N iteczki A ryadny:

N ie pomoże, m ów ią  w oda,
G d y  b r z y d k a  u r o d a ;
A l e  to do p o c h w a ł  zmusza,
K i e d y  p iękn a dusza.

Ewa Marya.

Skrzynka do listów.
Nie możemy gniewać się na sześcioletnią, Stasię tak  otw arcie 

przyznającą się do winy zagubienia num eru. Posyłam y go jej wraz 
z serdecznym  uściskiem .

Śliczny ma p ro jek t Topolka Z nad Jody, i ślicznie też  czyni, 
kocliając tak  serdecznie osobę k tó ra  je j wychowaniu przew odniczy. 
Calem sercem  podzielamy bolesną s tra tę  rodzinną, ja k ą  poniosłaś, 
dziew eczko d roga i szczerze życzymy zdrowia biednem u braciszko­
wi. To szczęście przynajm niej, że na wsi i w lecie nie b rak  
zajęcia.

Tegoż samego współczucia w yrazy i tobie przesyłam y, kocha­
na  Muszko latająca, ż a lu  po zm arłej siostrzyczce i przyjaciółce 
nic nie ukoi tak  skutecznie, ja k  proste a wymowne s ło w a : „N ie
umarła dzietoeczka, ale śpi1'.

Żaba błękitna— dziwo zoologiczne- nadesłała nam nieźle n a ry ­
sowane i pomyślane trzy  rebusy; św iadczą one o zam iłow aniu Żab­
k i do rysunków , zachęcamy ją  więc do doskonalenia się w tym  k ie ­
runku  ; rebusy je d n a k  w te j form ie użyte być nie mogą.

Zagadkę Maćka Pod. z kolei po popraw ieniu w ydrukujem y.

Z azdroszczę ci, Ciociu Mailiu, wycieczki do Z akopanego, k tó ­
re  mi pozostawiło najm ilsze wspomnienia. Bardzobym  rad a  wejść 
w korespondencyą z tą  tw oją siostrzyczką, tak  rozm iłowaną 
w W ieczorach. P ilna  to  musi być dziew czynka i proszę, namów 
ją ,  niech powiększy grono moich m ałoletnich przyjació łeczek. B ar­
dzo mię za ją ł opis obchodu, is to tn ie  przypom inającego średnie 
w ieki, w k tórych  powstał, jak  wiemy. D latego właśnie ta k  lubię 
h isto ryą, że znajom ość je j pozwala nam  wiedzieć jak im  zmianom 
ulegają  w ciągu wieków zw yczaje pryw atne, zarów no ja k  i uroczy­
stości publiczne. W iem naprzyk ład  z h isto ry i o am azonkach, ale 
takiej wszędobylskiej jak  ta  Amazonka, k tó ra  mię liścikiem obda­
rzy ła , nie znałam dotychczas, Aż mi się w głowie miesza : New- 
Y ork, W arszaw a, A lpy, B ia rritz  ! B rzydo tka  z nad  Tam izy, przeby­
wa te raz  w Ameryce, Jaskó łka  z nad  Sekwany nie je s t francuzką, 
a do ostatniego konkursu  dla chłopców, wolno także  i staruszkom  
należeć. 0  pisywanie do mnie bardzo p ro s z ę ; najszczęśliw szą 
jestem , gdy mogę na listy  wasze odpowiadać, jak o  w ierna wam 
zawsze.

Gołąbka.
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